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Spojrzenia w przeszłość Lubelszczyzny. Pod red. Kazimierza M y ś l i ń s k i e g o  
i Adama Andrzeja W i t u s i k a .

U niw ersytet M arii Curie-Skłodow skiej, Lublin  1974. ss. 263

Ja k  w ynika ze wstępu, zadanie, jak ie  postaw ili przed sobą redaktorzy i autorzy 
publikacji, „polegało nie na skreśleniu system atycznego zarysu dziejów  województwa, 
lecz na ukazaniu tych historycznych momentów, w których Lubelszczyzna cala lub 
przez swe ośrodki wnosiła szczególnie w ybitny w kład w rozwój k ra ju ” (s. 8). Biorąc 
pod uwagę fakt, iż om aw iana książka ukazała się w 500-lecie ustanow ienia woj. 
lubelskiego, założenie takie było jak  najbardziej słuszne. W ydawnictwo ma charak ter 
zbiorowy, składa się z 15 artykułów  uszeregowanych w edług kry terium  chronologicz­
nego. Poruszają one zagadnienia ustrojowe, gospodarczo-społeczne, polityczne i ku l­
turalne.

Tom otw iera isto tna dla całej publikacji rozpraw a K azim ierza M y ś l i ń s k i e g o ,  
pt. Geneza dawnego województwa lubelskiego. A utor przedstaw ił ten fakt na szero­
kim  tle  ówczesnych w ydarzeń politycznych i społecznych. W ojewództwo lubelskie 
wyodrębniło się z terytorium  woj. sandom ierskiego w roku 1474 na mocy decyzji 
króla K azim ierza Jagiellończyka. Pierw szym  w ojew odą lubelskim  został Dobiesław 
Km ita, zaufany doradca króla, jeden z reprezentantów  dom inującego wówczas w pań ­
stw ie polskim m ożnowładztwa małopolskiego. Jak  trafn ie  podkreślił autor, woj. lu ­
belskie powstało w w yniku procesów zm ierzających do pełnej integracji Małopolski, 
co leżało w łaśnie w in teresie m ożnowładztwa tej dzielnicy. Z tego powodu nowo 
utworzone województwo objęło jedynie ziemię lubelską i łukowską, tj. terytorium  
między W isłą a W ieprzem. Poza nim  pozostały ciążące ku Lublinowi ziemie: chełm ­
ska i bełska oraz Podlasie.

P roblem atykę gospodarczą reprezentuje artykuł Ryszarda S z c z y g l a ,  Lublin 
ośrodkiem, wielkiego handlu w XV i XVI w. opracowany w oparciu o w łasne badania 
autora i liczną litera tu rę  przedmiotu. W okresie tym Lublin ze względu na swe 
dogodne położenie geograficzne był jednym  z większych centrów  europejskiej w y­
m iany handlowej, zwłaszcza między W schodem a Zachodem. Ja rm ark i lubelskie 
ściągały wówczas rzesze kupców z Litwy, Moskwy, M ołdawii i Wołoszczyzny, a także 
innych krajów . Dla tej części Europy, jak  trafn ie  zauważył autor, pełniły one wtedy 
funkcję sławnych w średniowieczu jarm arków  szam pańskich.

Szkic W ojciecha W i t k o w s k i e g o  Trybunał Koronny w Lublinie omawia 
zasadniczo zagadnienia ustrojowe. W skutek zaginięcia większości ak t Trybunału  nie 
mogły być one pogłębione. Uwzględnił za to autor, z korzyścią dla w ykładu, bogatą 
i barw ną obyczajowość zw iązaną z funkcjonow aniem  w mieście tego najwyższego 
dla Małopolski szlacheckiego sądu apelacyjnego.

W ażne dla k ra ju  w ydarzenia polityczne, k tóre rozegrały się na Lubelszczyźnie 
lub też z jej znacznym udziałem, znalazły swe odzwierciedlenie w sześciu artyku-
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lach. W trzech z nich naw iązano do dalszych i bliższych tradycji w alk narodow o­
wyzwoleńczych. S tanisław  W i ś n i e w s k i  w szkicu pogłębionym o oceniającą 
refleksję omówił m niej dotychczas zbadane, a jakże liczne spiski i konspiracje 
niepodległościowe, jak ie zawiązały się na Lubelszczyźnie w  okresie m iędzypowsta- 
niowym, obok bardziej znanego sprzysiężenia księdza P io tra  Ściegiennego. Ludw ik 
Z a b i e 1 s к i ukazał rolę Lubelszczyzny w  pow staniu styczniowym, opierając się 
głównie na bogatej litera tu rze  przedm iotu. Słusznie podkreślił, iż przy szerokim  po­
parciu miejscowego społeczeństwa partyzan tka powstańcza odniosła tu  swe najw ięk­
sze sukcesy m ilitarne (Chruślina, Żyrzyn), a bohaterski ksiądz Brzóska był ostatnim  
bojownikiem  pow stania. Z kolei Zygm unt M a ń k o w s k i  w  artykule pt. Rzecz­
pospolita partyzancka 1939—1944 nader kom petentnie a zarazem  interesująco scha­
rakteryzow ał ruch oporu w okresie okupacji hitlerow skiej. Na Lubelszczyźnie był 
on szczególnie silny, tu  także: w  lasach janowskich, Puszczy Solskiej i lasach p a r­
czewskich, stoczono najw iększe na ziemiach polskich bitw y partyzanckie.

Dwa kolejne artykuły  naw iązują do stołecznych tradycji Lublina. Jan  L e w a n ­
d o w s k i  w szkicu pt. Lubelszczyzna kolebką Polski niepodległej przedstaw ił m niej 
dotychczas znane dzieje likw idacji okupacji austriackiej na Lubelszczyźnie w  roku 
1918. Pom inął natom iast okoliczności zw iązane z pow staniem  w Lublinie Rządu 
Ludowego Ignacego Daszyńskiego. P roblem atyka ta  m a już jednak  sw ą bogatą lite ­
ra tu rę  historyczną. Natom iast Edw ard O l s z e w s k i  w oparciu o w ydaw nictw a 
źródłowe, w spom nienia i liczne opracow ania przedstaw ił interesująco jakże bliską 
naszym pokoleniom problem atykę sprzed la t trzydziestu, zw iązaną z narodzinam i 
Polski Ludowej.

Do bogatych tradycji rew olucyjnych Lubelszczyzny sięgnął H enryk C i m  e k, 
który omówił rolę rewolucyjnego ruchu chłopskiego w okresie międzywojennym , 
zwłaszcza Niezależnej P artii Chłopskiej i Zjednoczenia Lewicy Chłopskiej „Samo­
pomoc”. P artie  te  w łaśnie na Lubelszczyźnie posiadały swe najw iększe wpływy 
i u boku K PP prow adziły n ieustępliw ą w alkę z burżuazyjno-obszarniczym i rządam i 
II Rzeczypospolitej.

O m awiane w ydaw nictw o w szechstronnie i bogato, co jest jego niew ątpliw ym  
plusem, potraktow ało również dzieje kultury. P roblem atykę tę  reprezen tu je sześć 
artykułów . Mieczysław K u r z ą t k o w s k i  rozw ażania swe poświęcił architekturze 
tzw. renesansu lubelskiego. N atom iast w trzech następnych artykułach omówiono 
dzieje ważnych dla ku ltu ry  narodow ej ośrodków istniejących w różnych czasach 
na Lubelszczyźnie. Adam  A ndrzej W i t u s i к w żywo napisanym  i in teresującym  
szkicu nakreślił obraz ufundow anej przez Jan a  Zamoyskiego A kadem ii w Zamoś­
ciu — pierwszej wyższej uczelni Lubelszczyzny. Stefan Jerzy  B u k s i ń s k i  w zw ię­
złym, lecz klarow nym  artykule przypom niał w kład ośrodka puławskiego, nader istot­
ny dla ku ltu ry  polskiej, zwłaszcza z okresu m ecenatu Czartoryskich. U rszula К  o- 
w a 1 s к a ukazała Nałęczów z czasów Żeromskiego i P rusa  jako ośrodek postępo­
wych przedsięwzięć kulturalnych i oświatowych. W szkicu swym autorka wiele 
miejsca poświęciła bezsprzecznie interesującym  rozważaniom  ogólnoliterackim , uczy­
niła to jednak  z uszczerbkiem dla narrac ji historycznej.

Życie literackie Lublina m iędzywojennego szczegółowo zanalizował Krzysztof 
D m i t r  u k, posługując się z widocznym znaw stw em  m etodą socjologiczną stosowaną 
dzisiaj w nowoczesnych badaniach nad ku ltu rą  masową. Wysoki poziom naukowy 
tego artykułu  rekom pensuje w pew nym  sensie niezbyt adekw atny tem at w stosunku 
do założeń wyrażonych we w stępie publikacji. L ite ra tu ra  lubelska tego okresu, poza 
Józefem Czechowiczem, nie w yróżniała się bowiem specjalnie w skali ogólnokrajo­
wej.
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Tom zam yka nader interesujący artyku ł poświęcony UMCS pióra jego rek tora 
prof. dr. W iesława S k r z y d ł y .  A utor w  30 rocznicę pow ołania pierw szej wyższej 
uczelni Polski Ludowej przypom niał je j bogate dzieje, podkreślił osiągnięcia naukow e 
i dydaktyczne, a także ukazał perspektyw y rozwojowe.

Z dokonanego przeglądu w ynika, iż redakcja dokonała w  zasadzie wyboru tra f­
nego. J a k  zw ykle jednak  w takich w ypadkach m ożna dyskutować, czy nie pominięto 
tu pewnych istotnych dla dziejów  Lubelszczyzny wydarzeń. Czy nie należą do nich 
np. dzieje unii polsko-litew skiej (Horodło, Lublin), lubelskiego zboru braci polskich 
czy unikalnej w X IX  w. w skali europejskiej instytucji, jak ą  było staszicowskie 
Towarzystwo Rolnicze Hrubieszowskie.

C harak te r omówionych artykułów  nie jest oczywiście i nie mógł być jednolity, 
jak  w  każdym  w ydaw nictw ie zbiorowym. N iektóre z nich są rozwinięciem  badań 
prowadzonych przez autorów , większość ich popularyzacyjnym  podsum ow aniem  lub 
też zreferow aniem  aktualnych osiągnięć lite ra tu ry  przedm iotu. Je st to oczywiście 
zrozum iale ze względu na popularnonaukow y w zasadzie i rocznicowy charak ter 
w ydaw nictw a. W związku z tym  należało jednak  dążyć do większego ujednolicenia 
stylu i w ykładu, który jest dość zróżnicowany. Obok żywego i przystępnego, charak­
terystycznego w łaśnie d la  popularyzacji naukow ej (A. A. W itusik), w ystępuje specja­
listycznie naukow y (K. Dm itruk). Ożywiający książkę bogaty m ateria ł ilustracyjny 
nie zawsze został związany z tekstem , jego rozmieszczenie jest dość przypadkowe.

Te drobne m ankam enty  nie mogą oczywiście podważyć pozytywnej oceny tej 
bezsprzecznie udanej i ciekawej książki. Została ona sta rann ie  opracow ana pod 
względem edytorskim . Obok redaktorów , którzy nie pom inęli i tych kw estii, zasługa 
to utalentow anego grafika Krzysztofa K u r z ą t k o w s k i e g o  i oficyny UMCS kie­
row anej przez znakom itego znawcę sztuki d rukarsk ie j W ładysława J a k u b o w ­
s k i e g o .  Dzięki tem u w 500-lecie ustanow ienia woj. lubelskiego czytelnicy otrzy­
m ali książkę nie tylko in teresującą, lecz również pięknie wydaną.

Wiesław Sladkowski

H enryk W i e r c i e ń s k i :  Pam iętniki.
Przedm ow a i opracowanie A ndrzej Z a j ą c z k o w s k i .  W ydawnictwo Lubelskie, 

Lublin 1973, ss. 506 +  7 w klejek  ilustracji

P isarstw o pam iętnikarskie od daw na utorow ało sobie drogę wśród szerokich 
rzesz czytelników. Jest to bowiem  ten rodzaj literatu ry , który niezależnie od czasu 
i zmian, jak ie rozwój społeczno-polityczny niesie, pobudza do refleksji, zaciekawia, 
skłania do własnych przemyśleń, zastanaw ia nad losami bohaterów , ich przeżyciami, 
psychiką, m otywam i postępow ania i podejm ow anych decyzji, w reszcie atm osferą 
czasów, kiedy żyli, działali i pracowali. W przypadku ludzi, którzy w yrastali nad 
określoną przeciętność, niezależnie od tego, na jak im  polu działalności to się zazna­
czyło, zainteresow anie kolejnych pokoleń nab iera szczególnej wymowy. Od takich 
bowiem ludzi w  stopniu poważnym  zależało niejedno w ażne przedsięwzięcie, n iejed­
na in icjatyw a, k tó ra  w eszła na trw ałe  do dziejów  myśli politycznej, kultury , życia 
społecznego itp. W reszcie pam iętnik, wspom nienia, relacja, poza określonym  kw an­
tum  wiedzy faktograficznej, ocen, przem yśleń, daje coś więcej, a mianowicie — 
niepow tarzalną atm osferę epoki, charak terystykę ludzi czy całych grup społeczno-


